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Frasa wloska ceni zdol- 
ności premjera Świta(- 
r skiego. 
„21 maja 


Rzym 

„Corriere Adriatico“ z Ankony za- 
mieszcza informacje o "sytuacji politycz 
nej w Polsce, interesując się zwłaszcza 
osobami premjera Świtalskiego oraz kie 
rownika ministerstwa skarbu, Matuszew 
skiego. Dziennik wyraża przekonanie, że 
enerzja i zdolności administracyjne obu 
tych ministrów upoważniają do żywie- 
nia przekonania, iż spełnią oni znakomi- 
cie odpowiedzialne swe zadanie. 


Dzień samobójców w Łodzi 


Smierć w 


składzie apteczny 


Młaściciel, p. (stromośgilski, otruł sie gazem, 
z powodu złego stanu imteresów 


Łódź, 21 maja. |Z ust nieszczęśliwej kobiety wydarł się 


Dziś o godz. 9 rano lokatorzy domu 
przy ulicy Piotrkowskiej 17 zostali poru 
szenł samobójczą Śmiercią właściciela 
składu aptecznego mieszczącego się w. 
tej kamienicy, 


45-letniego JAKUBA OSTROMOGIL- 
SKIEGO. 


P. Ostromogilski mieszkał z żoną. swą 
Anną i dziećmi w domu przy ul. Andrze 
ia 47. Zdarzało się często, iż sypiał on w 
swym składzie aptecznym przy ul. Piotr 
kowskiej, gdyż obawiał się: złodziei. 
Wczoraj wieczorem gdy. oświadczył żo 
nie, że idzie spać do sklepu, nle zbudziło 
to w niej żadnych podejrzeń. 

Gdy jednak dziś rano mąż nie przy- 
szedł na śniadanie p. Ostromogilska za” 
niepokojona jego nieobecnością, uda- 
ła się na ulicę Piotrkowską Nr. 1 
Drzwi sklepu zastała zamknięte. = 
Na usilne dobijania się nikt nie odpo 
władał. P. Ostromogilska spojrzała wów 
czas w Okno i ujrzała swego męża 
LEŻĄCEGO NA PODŁODZE. 


aastrzelił 
swą miedoszłą teściowę 


|. Łódź, 21 maja. 
Dziś rano wojewódzki urząd śledczy 
otrzymał meldunek o morderstwie we 
wsi Strzałkowie pod Kaliszem. Miesz- 
kaniec tej wsi 28-letni Leon Rabiega od 
pewnego czasu zalecał się do córki miej- 
scowej właścicielki dość znacznych grun 


t*w, Jaremy. Dziewczyna odwzajemniła 
mu się uczuciem, to też przypuszczał, że 


nic nie stanie na przeszkodzie ich związ- 
kowi małżeńskiemu. Gdy jednakże wczo- 
raj udał się do 58-letniej Jaremowej i po 
prosił o rękę córki, spotkał się ze stano- 
wczą odmową. Młodzieniec stracił wów- 
czas panowanie nad sobą, wydobył z kie 
szeni rewolwer i strzelił bez namysłu do 
swej niedoszłeej teściowej. Jaremowa ran 
na w okolicę serca, padła trupem na 
miejscu. Mordercę aresztowano. 
"——— 


17-letmie$o wyrostka 
Łódź, 21 maja. 

Wczoraj wieczorem w bramie domu 
przy ulicy Przędzalnianej 82 rozegrał się 
krwawy dramat. 17-letni Czesław Lopka 
i jego rówieśnik Wacław Rzeźniczak 
zalecali się do jakiejś dziewczyny, która 
bardziej była przychylna dla Rzeźnicza- 
ka. 
Zazdrosny rywal od pewnego czasu 
nosił się z zamiarami zemsty, które wre- 
szcie wczoraj wykonał. Gdy Rzeźniczak 
powracający wieczorem samotnie do do- 
mu dzwonił już do bramy, Lopka napadł 
nań z tyłu i zadał mu głęboki cios nożem 
w plecy. Do rannego wezwano pogotowie 
które stwierdziło ciężkie uszkodzenie i 
przewiozło go do szpitala w stanie nie- 
przytomnym. 

Lopkę aresztowano, 


cią zdołał ją ocucić, poczem przewiózł ją 
do szpitala. 

Wszczęte dochodzenie policyjne usta 
lifo, iż Ostromogilski popełnił samobój- 


okrzyk przerażenia. Po chwili przed 
składem znalazł się dazorca, który po- 
biegł po policję. Zawezwani policjanci 
wyważyli drzwi składu. Z wnętrza loka: | stwo. : 
lu ulatniata się woń gazu świetlnego. P.| Pozostawił on listy do rodziny, w 
Ostromogilski leżący tuż przy drzwiach |których pisał, że obecny 

nie dawał już żadnych oznak życia. Gdy ¡STAN JEGO INTERESÓW JEST BAR- 
nieszczęśliwej żonie powiedziano, Iż mąż DZO NIEPOMYŚLNY 

już nie żyje, straciła ona przytomność. |i ponieważ niema już sił do dalszej walki 
Wezwany lekarz pogotowia z trudnoś- | postanowił pozbawić się życia. 


Samobójstwo 12-letniej 


Skok dziewczyny 


w trzypiętrową przepaść 
j Łódź, 21 maja, 
19-letnia Genia Tomówna (Miedziana 
18), będąca od dłuższego czasu bez pra- 
cy wczoraj, będąc u znajomych przy ul. 
Rokicińskiej 47 skoczyła: z.okna trzecie 
śo piętra na bruk uliczny. 

„Dziewczyna uległa złamaniu kręgo- 
słupa. Pogotowie w stanie bardzo groż 
nym przewiozło ją do szpitala św. Jó- 
zefą. 

W mieszkaniu przy ul. Rokicińskiej 
14, 42-letni robotnik Stefan Raszy (Za- 
wądzka 5) w celu samobójczym zadal 
sobie trzy ciosy w brzuch. Pogotowie w 
ciężkim stanie przewiozło go do zbior- 
ni. Przyczyna rozpaczliwego kroku — 
rozstrój nerwowy. 


dziewczynki 


Gdy matka odmówiła jej cukierków, napila się trucizny 


{ Łódź, 21 maja. 
W domu przy ulicy 


2 a. |nad wiek rozwiniętą. Nie lubiła ona ba-]| skryta, Nawet matka, która ją kochała 
6 Sierpnia 96 zaj- | wić się. z rówieśniczkami, natomiast chę | nad życie, bardzo mało wiedziała o ży- 


miowała skromne mieszkanko uboga tniej przebywała w towarzystwie star: | ciu wewnętrznem swej córeczki. ` 


wdowa p. Krajewska z 12 letnią córecz- | szych, przysłuchując się ich rozmowom 
ką Janinką. Janinka była dziewczynką 


Walka samobójcy 
o scyzoryk, jego własną krwia zbroczony 


Łódź, 21 maja. Brat przerażony jego 

- Mieszkanie Gęsiów przy ulicy Prze- |chclał mu wyrwać z ręki scyzoryk. 
dzalnianej 30 było terenem wstrząsają- ; Młodzieńcy stoczyli z sobą walkę w 
cej tragedji. 22-letni Jan Gęś, pozostają- 
cy od dłuższego czasu bez pracy, odda- 
wna już nosił się z samobójczemi zamia- 
rami. Wczoraj wieczorem siedząc przy 
stole ze swym starszym bratem 31 -let- 
nim Stefanem i jego znajomą Marią 
Staniakówną, Jan nagle wydobył z kie- 
szeni scyzoryk i zadał sobie cios w pierś. 


ciężką ranę. 

Zdenerwowani krzykami sąsiedzi we- 
zwali pogotowie. Przybyły lekarz udzie- 
lił im pomocy lekarskiej i zajął się rów- 
nież Marią Staniakówną, która wskutek 
A wypadku dostała ataku hi- 
sterji. 


Drut w oku 


Straszliwa zemsta T-Íeinicgo chlopca 

i 7 Łódź, 21 m iy; drut od parasolki i w chwili, gdy 
Na podwórzu domu przy ul. Mary-|Hofmann zupełnie niespodziewał się na 
sińskiej 6, bawiła się wczoraj gromadka |jpaści, Sroka rzucił się na niego i wbił 
dzieci. Siedmioletni Lajbuś Sroka po-|mu drut w oko. Straszliwie zraniony 
kłócił się z młodszym od siebie o rok |chłopiec upadł na ziemię, krzycząc prze 
chłopcem Berkiem  Hoffmanem.  Hoff- |raźkiwie z bólu. Zaalarmowani lokato- 
man okazał się silniejszym od Sroki t|rzy wezwali do rannego chłopczyka po- 
pobił go bardzo dotkliwie. Upokorzony |moc lekarską. Lekarze, którzy zbadali 
zwycięstwem kolegi Sroka postanowił |Hoffmana orzekli, iż prawdopodobnie 
się zemścić, Wyszukał jakiś zardżewia-lnie da mu się już uratować oka.ł 


$rzemuysłowiec łódzki 


ciężko ranny w katastrofie samochiodomej 

-  /_ Łódź, 21 maja. |  Rannego w stanie ciężkim przewie- 
Na szosie sochaczewskiej koło Oża- zióno do, szpitala šw. Ducha w Warsza- 
rowa na 5-tym kilometrze pod Warsza- | Wie, gdzie natychmiast dokonano ope- 
wy, uległ wczoraj katastrofie motocyk |Tacji. AP s 
lowej Albin Preiss, przemysłowiec z|% 
Łodzi. Ea) 
Jadąc'motocyklem z Warszawy do 
Łodzi p. Preiss ` najechał na kamień,| 
wskutek czego wypadł «z siedzenia, u- 
derzając głową o szosę, : 


z , ' Londyn, 21 maja 

Domoszą z Konstantynopola, że w lip 
cu nastąpi spotkanie pomiędzy Mussoli- 
h '|rim a Kemal Paszą. Według wszelkiego 
Przybyły na miejsce wypadku lekarz | prawdopodobieństwa spotkanie obu mę- 
pogotowia prywatnego stwierdził pęk-| żów stanu nastąpi w” Koństantynopólu, 
nięcie kości czołowej, obrażenia *wew-| gdzie Kemal Pasza zamierza spędzić 
ętrzne oraz wwtrzas mózgu. la 


Wczoraj popołudniu Janinka poprosi- 


Janinka była bardzo małomówuna i ła matkę o parę groszy na cukierki. 


— Teraz nie mam. Później dostaniesz 


„|-— odparła p. K. 


Janinka rozpłakała się. 
W kilka minut później, gdy dziewczyn 
ka pozostała sama w pokoju, napiła się 


czynem, | jakiejś trucizny. 


Matka po powrocie do domu nie mo- 


czasie której starszy brat otrzymał dość | $!a zrozumieć, co się jej właściwie sta- 


ło. Dopiero zawezwany lekarz pogoto- 
wia wyjaśnił, iż dziewczynka popełniła 


| samobójstwo. 


Po udzieleniu desperatce pomocy 
w stanie nieprzytomnym przewiózł ia 
do szpitala Anny Marii. 


| Tajemnicza mina 


na pofskievm morzu 
Gdynia, 21 maja. 

W zatoce Gdańskiej zauważono dzi- 
ŝiaj rano unoszącą się na falach minę 
wojenną, 

Mina miotana falami odpłynęła w 
kierunku Gdyni. Niezwłocznie członek 
gdańskiej rady portu komandor Ziółkow 
ski zawiadomił o tem telefonicznie ka- 
pitana portu w Gdyni, 

Władze portowe wysłały na morze 
jeden z torpedowców strażniczych, aby 
wyśledził minę i ustalił jej położenie. 

O godz. 10 min. 50 rano torpedowiec: 
sygnalizował do portu, że mina znajdu: 
je się o 6,6 mil morskich na południo . 
zachód od latarni morskiej na Helu i « 
69 mil morskich na południowo - 
wschód od molo kuracyjneśo w Gdyni. 

Do wieczora mina nie zmieniła swe 
go położenia. Torpedowiec obserwuje j4 
nieustannie, 

Dowództwo floty wydało rozkazy 
poławiaczowi min, aby w nocy z ponie- 
działku na wtorek o świcie zbadał ta- 
jemniczą minę i przystąpił do jej wyda 
bycia lub zniszczenia. 


< m aóżj 
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Zacielsły pojedyne 


miljarderów amerykańskich © samochodowe rynki Europy 


Ameryka wykupuje curopejskie fabryki 


Olbrzymie wrażenie sprawiła w Pa- 
ryżu wiadomość o nabyciu przez „Ce- 
neral Motors“ — czytaj: Pierpont Mor- 
gan — większości akcyj „Citroena” i 
„Peugeot'a". Jest to wszakże bezpośred 
nia odpowiedź na fuzję, która dokonana 
została pomiędzy francuskiemi towarzy 
stwami akcyjnemi „Automobiles Ford*, 
oraz „Credit Ford“, fuzję, związaną z 
podniesieniem dotychczasowych kapi- 
tałów zakładowych w kwocie 78 miljo- 
nów franków do wysokości 130-u milj. 
franków. i 

By móc należycie ocenić doniosłość 
tych tranzakcyj, wypada przypomnieć, 
że fabryka samochodów, stanowiąca je- 
dną z najważniejszych gałęzi przemysłu 
w Ameryce, pochłonęły już i w krótkim 
stosunkowo przeciągu czasu wiele mil- 
jonów dolarów. Aż do 1916-g0 roku 
produkcja rozwijała się w zawrotnie 
szybkiem tempie, poczem wszakże gorą 
czka nabywania automobilów opadła do 
normalnego zapotrzebowania stałego, 
wyrażającego się przeciętnie w ilości 
około 4-ch miljonów maszyn osobo- 
wych i ciężarowych razem — rocznie. 

Dziś fabrykanci skarżą się gorzko, 
że liczba nowych klijentów ciągle się 
zmniejsza, nie bacząc na bardzo wy- 
godne warunki płatności... A przecież 
minister przemysłu i handlu Davis o- 
strzegał już w 1927-ym roku przed nie- 
bezpieczeństwem nadprodukcji, tłuma- 
cząc, że Stany Zjednoczone są „nasy- 
cone“ automobiłami i radził szukać in- 
nych rynków zbytu. 

Rekord wytwórczości należał daw” 
niej, jakwiadomo do „Ford Motor Com- 
pany”, która w 1924-ym roku rzuciła 
na rynek 1.993.412 maszyn, podczas gdy 
wszystkie inne fabryki dosięgnęły zale- 
dwie 1.301.828-u razem. 

Stosunek ten uległ jednak zupełnej 
zmianie już w 1926-ym roku na pierwsze 
miejsce wysunęła się „General Motors 
Corporation“, wspomagana przez kon- 
cern bankowy Pierpont'a Morgan'a, sta- 
nowiąc 39 procentów ogólnej produkcji, 
a drugie dopiero miejsce przypadło For- 
dowi (24 proc.). Stary Ford nie myślał 
wszakże uznać się za zwyciężonego —- 
zamknął na pewien czas wszystkie swo 
je warsztaty, wyrzucił na bruk prze- 
szło 125.000 robotników, polecił inżynie 
rom pracować nad ulepszeniem somo- 
chodu i w 1928 wyrzucił nowy zupeł- 
nie model „Ford'a*, obniżając jednocześ 
nie jego cenę. Współrzędnie zaś sposo- 
bił się do zawojowania rynków euro" 
pejskich, budując olbrzymie fabryki w 
Antwerpii, Rotterdamie, etc, z których 
najpotężniejsza, gdyż obliczona na rocz- 
ną produkcię 200.000 maszyn, znajduje 
się w Dagenham (Anglja). Ford jest 
przekonany, iż zdoła w 1929-ym roku 
sprzedać już minimum... 120.000 automo- 
bilów dzięki doskonale zorganizowane- 
mu systemowi długoterminowych kre- 
dytów. 

EENES 


Nowa metoda wypie- 
ku chleba 


Jeden z wybitnych fachowców ame- 
rykańskich w dziedzinie młynarstwa i 
piekarstwa, inżynier B, W. Dedrick wy- 
nalazł ostatnio sposób skróconego Wy- 
pieku chleba, Dzięki metodzie Dedric- 
ka można czas, zużyty na wyrobienie, 
rośnięcie i wypiek ciasta skrócić do jed- 
nej godziny, 

W tym celu Dedrick używa znacznie 
silniejszych, niż się dotąd praktykowało 
drożdży i w ilości o jedną trzecią więk- 
szej niż w dotychczas, Ciasto po wyrobie 
niu i dodaniu drożdży umieszcza się w 
odpowiednich formach w specjalnym po- 
koju i temperaturze 110 stopni. 

Po dwudziestu pięciu minutach cia- 
sło urasta do podwójnej wielkości, jest 
ednak zupełnie lekkie, wtedy formy z 
ciastem wstawia się do pieca, gdzie cia- 
sto wypieka się bardzo szybko — cały 
proceder trwa zaledwie godzinę, 
Przechodząc przez ulice 


rozejrzył się uważnie uniK- 
niesz Kalectwa i śmierci. 


dukcji 


„General Motors Corporation* ze 
swojej strony też nie zasypiała gruszek 
w popiele, stosując jednak odmienne 
metody zdobywania rynku europeiskie- 
go. Zjednoczyła ona przedewszystkiem 
kilka poważnych firm amerykańskich — 
Buick, Cadillac, ete. — skonstruowała 
również nowy typ „Chevroleta i po- 
częła wykupywać cieszące się inż powo 
dzeniem fabryki starego kontynentu. 

Na pierwszy ogień poszły znane za- 
kłady „Opel“, wyrabiające 45 proc. pro- 
niemieckiej, „Chrystle-Dodge* 
jest w trakcie zawojowania Anglii, skup 
akcyj „Citroen'a* 1 „Peugeot'a* — do- 
konany ostatnio przez Pierpont'a Mor- 
zan'a — pozwoli „General Motors Cor- 
poration“ odgrywać pierwszorzędną ro- 
lę we Francji, doprowadzenie zaś do 


pomyślnych wyników pertraktacji toczą 
cych się z firmą „Flat“ otworzy im 
naoścież wrota do Włoch: 

SARE 


Tak intensywny „dumping“ przemy- 
słu amerykańskiego wywołał łatwo zro- 
zumiałe zaniepokojenie w Europie, któ- 
ra gorączkowo szykuje się do obrony 
niemieckie fabryki samochodów: 
Daimler, Adler, Benz, Brennabor two- 
rzą przy poparciu wielkich banków ber- 
lińskich, contra-trust; p. Duchenmin, 
prezes francuskiego związku przemy- 
słowców, zwrócił soę do ministra han- 
dlu z żądaniem obrony produkcji krajo- 
wej przed najazdem „Ford'ów* i „Che- 
vrolet'ów*, Anglja stara się wziąć od- 
wet w dziedzinie handlu naftą i kauczu- 
kiem... 
Sytuacja wszakże Europy staje się 
coraz groźniejszą, gdyż jesteśmy, nie 
wolno o tem zapominać, dłużnikiem ban 
kierów nowojorskich, którzy za wszelką 
cenę postanowili zdobyć tutejsze rynki 
dla fabrykantów amerykańskich, skar- 
żących się na nadprodukcję. 


Czy pormogśrańśia? 


Broszura, wžywana przez BA Laat 


w szkołach uznana ZEE gorszaqcuy diruenrke 


W brooklyńskim sądzie w Ameryce 
toczyła się przed kilkunastu dniami niez 
miernie ciekawa sprawa, po rozpatrze- 
niu której sąd przysięgłych uznał niejaką 
panią Mary Ware Dennett za winną gor- 
szenia nieletnich, 

Powodem publicznego oskarżenia sta 
ła się książka napisana przez p, Dennett 
przed i1 laty p. t. „Płciowa strona ży- 
cia“, a przeznaczona przez autorkę głó- 
wnie dla jej własnych synów, z których 
jeden liczył wówczas 14 drugi zaś 11 lat, 

W książeczce tej„jak łatwo się domy 
śleć, matka - autorka poruszała sprawy 
„o których się nie mówi”, a które godzą 
druzgoczącym ciosem bezpośrednio w 
odwieczny mit o bocianie.  Przyczem 
przewodnią myślą autorki było założę- 
nie, że uświadomienie dzieci pód owym 
względem w sposób poważny i naukowy 
najskuteczniej zwałczą wszelkie gorszą- 
ce bałamuctwa. 

Innego zdania był prokurator, który. 
dowodził, że tego rodzaju utwory nie tyl 

UDZIE ATW T E E hA ANERO VEASE I 


ko nie osiągają zamierzonego celu, ale 
pobudzają dzieci do szkodliwych myśli 1 
marzeń. Ža tym głosem poszła cała ła- 
wa przysięgłych, ludzi prostych, nie ma- 
jących najlżejszego pojęcia o zadaniach 
najnowszej pedagogiki. 

A ponieważ i sędzia nie zgodził się 
na powołanie w tej niezwykłej sprawie 
biegłych w osobach lekarzy, wychowaw 
ców i działaczy społecznych, pani Den- 
nett grozi kara do wysokości 5 lat więzie 
nia i 5000 dolarów grzywny za rozpow- 
szechnienie gorszących aków, 

Do tej bowiem kategorji wydawnictw 
zaliczona została przez sąd książka je} 
którą rozpowszechniały pomiędzy inne- 
mi i takie organizacje jak YMCA. jak 
również rozmaite towarzystwa wychowa 
wcze, szkolne itp. i 

Obrona w razie jakiegokolwiek skazu 
jącego wyroku apelować będzie do wyż- 
szej instancji, W sprawie tej posiadła 
Ameryka nowy „małpi proces”, 


is Wojenna bikliofeka 


prezydenta Hoovera 
W SŁ Zjednoczonych przy uniweręy- 
tecie Stanford (Kalifornia) istnieje biljo- 
teka wojenna, której właściwym założy- 
cielem jest Hoover. Obecny prezydent po 
wziął myśl zbierania wszelkich ku- 
mentów i druków, mających ścisły zwią 
zek z wojną światową, podczas pełnie- 
nia swych obowiązków w komitecie po- 
mocy w Belgii; pobudził go do tego pro- 
fesor Adamus z uniwersytetu Stanford 
Bibljoteka, powstała przy tak wybit- 
nym współudziale Hoovera, zawiera oko 
ło miljona dokumentów, 21 tysięcy ręko 
pisów, 130 i pół tysiąca broszur, 56 tysię 
cy książek, 57 tys. dzienników i czaso- 
ism i 170 tys. różnych dokumentów. Z 
ficzby ksiażek i broszur 10 tysięcy jest w 
jezyku francuskim, 9 tysięcy w angiel- 
skim, 1500 we włoskim, 12 tysięcy w ro 
syjskim, 9 tysięcy w niemieckim, 1500 w 
foni węgierskim i 4500 w innych języ- 
ch. 


Delicy w budżecie 


Stanów Zjednoczonych 
Zbyt dobrze do dziś jeszcze pamięta 
my owe niedawne lata, gdy stały deficyt 


-fw budżecie państwowym powodował dro 


żyznę, ciągły wzrost walut obcych, a spa 
dek naszej i spędzał nam sen z oczu. lo 
też niejednego zdziwi wiadomość, że na- 
wet budżet dzisiejszego bankiera świata 
— Stanów Zjednoczonych też zamykany 
był nieraz z wielomiljonowym —delicy- 


tem, 

W r. 1909 naprzykład budżet państwo 
wy wykazał 186.080 dolarów deficytu. 
Następne lata były znacznie pomyślniej- 
sze, lecz dopiero od czasu wojny świato- 
wej datuje się nieprawdopodobny wprost 
ve zamożności Stanów. Zjednoczo- 
nych, = 


j y ów w r 
Niemiecki pułkownik 
Bauer otruty 

Dzienniki londyńskie donoszą z Szang 
haju, iż krążą tam pogłoski, jakoby nie- 
miecki pułkownik Bauer, doradca wojsko 
wy rządu nankińskiego, został otruty. 
Poprzednio śmierć jego przypisywana by 
ła ospie. 

METZ" 


Powiedz na czem $FEESZ 


a powiem ci, kim jesteś i jaką masz „duszę“ 
Jnstrunient wywiera wpływ na muzyka 


Jest faktem mało znanym wśród lai- rakteru podobne są w wielu szczegółach |niejszy instrument 


ków o którym jednak wie dobrze każdy i 
dyrygent orkiestry, że instrument wy- 
wiera wpływ na muzyka, który na nim 
gra, 

Weźmy np. klarnet. Tony jego są smu į 
tne, melancholijne, prawie żałosne, to 
znowu swalowne, zucjywałe, siema! roz- 
pustne. Taki sam jest charakter klarne- 
cisty, Są to, ludzie bardzo bliscy ziemi, 
pogrążeni w zmysłowości, którzy w or- 
kiestrze zazwyczaj grają rolę rozmów- 
nych wesołków. 

Zupełnie inny obraz przedstawia du. | 
sza oboisty, który w orkiestrze zajmuje | 
miejsce w bezpośredniem sąsiedztwie 
klarnecisty, Oboiści w małym, ściśle od- 
mierzonem kółku bywają sumienni, pe- 
dantyczni, prości, konserwatywni i pocz 
ciwi, są jednak bardzo nieufni, czują się 
niezrozumianymi, osamotnionymi dlate- 
go skłonni są do melancholji, Mają oni 


i 


też pociąg do nauk ścisłych i łatwo wpa |1% 


dają w rolę mentora, co wywołuje im 
drwiny całej orkiestry, Naogół koledzy 
cenią oboistów, ale uważają ich za dzi- 
waków, 

Niejako starszym bratem oboi jest fa 
got, którego mniedoskonałość konstrukcyj 
na jest powodem pewnego tragizmu, Fa 
got chciałby, ale nie może. Nie może 
dać najwyższego wyrazu ani wesołości 
ani smutku, Już sama budowa fagotu jest 
nie harmonijna i dziwaczna i wywiera 
wrażenie komiczne. To też fagociści w 

tebi duszy nie są zadowoleni ze swego 
instrumentu, co wpływa ujemnie na ich 


do oboistów, są jednak głębsi i poważ- 
niejsi niź tamci. Rzeczą monbe ma 
ną jest, że niemal każdy iagocista gra 
bardzo dobrze na innym jęszcze instru- 
mencie, Przeważnie wybierają oni forte- 
pian, Chcą sobie wynagrodzić niedosko- 
nałości łagotu. 


Pozostaje jeszcze flet, który jest naj- 
bardziej rozpowszechnionym ze wszyst- 
kich drewnianych instrumentów dętych. 
Jego ruchliwość, jego zwinność technicz 
na, jego muzyczna samodzielność, odbija 
się wyraźnie na flecistach, Są to prze- 
ważnie ludzie zdolni, obrotni, utrzymują 
cy ścisłe stosunki ze światem zewnętrz- 
nym, i świadomie wyzyskujący swą zma 
jomość świata, dla torowania sobie dro- 
gi w życiu, 

Zupełnie inny świat stanowią blasza- 
ne instrumenty dęte i ci, co na nich gra- 
ją. Już na zewnątrz, niejako na pierwszy 
rzut oka, widoczna jest różnica. Ci mu- 
ayeo to majzdrowsza część orkiestry; 
słoneczni i radośni, nie mają najmniej- 
szej inklinacji do metafizyki. Trębacze, 
pełni zacięcia, jakiegoś wojskowego tupe 
tu i beztroski bywają powierzchowni, a 
zatem i oatyńewtalni. Uważają się oni 
niejako za primadonny orkiestry i mie- 
wają też odpowiednie kaprysy. Pokrewni 
im są puzoniści, którzy odgrywają rolę 
tenorów w orkiestrze. Są to usposobie- 
nia roztropne, zrównoważone, obdarzo- 
ne zmysłem dla interesu. 


Korneciści są zupełnie innego pokro- | 


w orkiestrze, skoczy- 
liby zań w ogień, bronią go nawet siłą, 
jeżeli tego wymaga potrzeba. Są to lu- 
dzie agresywni i despotyczni, poglądów 
przeważnie radykalnych, małomówni, 
Jeżeli jednak wygłaszają jakie zdanie, to 
z wielką stanowczością i bez apelacji. 
Polegają wyłącznie na sobie. Są bardzo 
Peri Pada i nie zdają się z innymi 
członkami orkiestry. 

, Wśród muzyków, grających na instru- 
mentach smyczkowych różnicę charakte 
ru występują mniej jaskrawo. Najwyraż- 
niejszy obraz dają basiści, „którzy stano- 
wią niejako podstawę orkiestry, Oni trzy 
mają tempo, są też przeważnie i w życiu 
organizatorami, Bywają filozofami i bio- 
rą życie z jakąś spokojną pogodną wyż- 
szością, czela najpiękniejszy mo- 
że instrument smyczkowy, ma też najbar 
dziej typowych grajków. Są ta natury ar 
tystyczne, często prawdziwie genjalne; 
które interesują się i innemi dziedzinanu 
sztuki, 

„Smyczkarze' są oczywiście najbli- 
żej kapelmistrza co wynika już z samego 
układu orkiestry. Z mimi dyrygent naj- 
łatwiej dochodzi do ładu i do porozumie 
nia, śdyż są to ludzie zgodni i wyrozu- 
miali. Najbardziej krytycznie usposobieni 
wzgledem dyrygenta są korneciści i klar 
neciści i nieraz zdarzało się, że im właś 
nie niezupełnie na wysokości zadania 
stojący dyrygent zawdzięczał swoją dy- 
misję, gdyż są naogół nieufni : z lubością 
wyłapują jego błędy, o któsych wiedzę 
dokładnie już po pierwszyci: kilku tak- 


charakter, Są oni sami z sobą w niezgo- ju, Kochają oni swój instrument jak na- tach. 


lAzie, bywają roztargnieni, rysy ich cha- |rzeczoną, przysięgają, że jest to najtrud- 


FYPRESS" 


Jego tajemnica 


8. Salomea nie przyznaje się do ex-narzeczone$o 


= Czy pan postawił już kiedyś fal- 
szywą diagnozę, doktorze? i 
— O, tak... 
zało się, że ten gość miał dość forsy na 
operację ślepej kiszki,.. 


NIE „EAMIAĆ” DZIEĆH 


Pewnego razu leczyłem | 
pacjenta na chorobę żołgolkową, a oka |te 


= 


— Dlaczego postawił pan na krześle 
filiżankę z herbatą.. 

— Ta herbata jest taka słaba, że na 
leży jej się wypoczynek. f 


[wego Krezusa. 


RA „ Łódź, 21 maja. 
Panna Salomea Martlówna była bez- 


-~ | granicznie szczęśliwa Jej narzeczony He 


noch Blumstajn zaimponował nawet jej 
najwybredniejszym przyjaciółkom. Był 


-* „| to młodzieniec przystojny, ba, piękny na 


wet, ubierał się z wyszukaną elegancją, 
wesoły, rózmowny, dowcipny, a co naj- 
ważniejsze wywierał wrażenie prawdzi 


Panna Salomea miała często kapry- 
SKA $ 
— Kup mi nowy kapelusz, chciała- 
bym mieć taką sukienkę, jak panna He- 
nia — temi lub podobnemi słowy dawała 


Zanodomwi afńrobaci nadużywają nieletnich do popisów 


Trasedja d 


A Łódź, 21 maja. 
Mimo chwilowe obniżenie się tempe 
ratury, mamy jednak już w całej pełni 
okres wiosenno = letni. Wraz z szere- 
giem tylu dorocznych typowych obja- 


wów tego okresu, zjawili się już także | 


ną łódzkich podwórkach — nasi 
domorośli artyści. 

Kataryniarze wygrywają „Bubliczki”, 
„soliści“ i „solistki“ sprzedają „śpiewa- 
jaco“ — „najnowsze piosenki za jedne 
20 groszy”, połykacze ognia i akrobaci 
na dziurawym dywaniku zbierają laury 
i pięcjogroszówki, padające mniej lub 
iwęcej rzęsiście z okien oficyn... 

Interes wre — „na całą parz“, bo — 
ludzie muszą żyć, a podwórkowi truba- 
durzy i właścicjele katarynek z nieod- 
łącznemi papugami lub świnkami mor- 
skiemi, to przecież też ludzie. zarabiają- 
cy na chleb powszedni, tak jak umieją... 

Życje ma swoje prawa, wobec któ- 
rych niewiele pomagają w praktyce ar- 


gumenty takie, np. że — domorosłe cyr- 


ki na podwórkach Łodzi nie licują z cha- 
rakterem wielkiego miasta, że więc nā- 
leżałoby zabronić podwórkowych, hała- 


śliwych przedstawień itd: 


EJ 
Jeżeli jednak można mniej lub więcej 
pobłażliwie patrzeć na zjawisko pod- 


wórkowych popisów „akrobatycznych, | 


to ejdnak należy zwrócić tu uwagę na je 
den szczegół — wcale nie podrzędny --- 
którego tolerować jednak stanowczo nie 
należy, 

Szczegół ten, to — fakt, że w ciągną- 
cych od podwórka do podwórka „tru- 
pach“ komedjantów znajdują się zawsze 


Akrobacj podwórkowi posługują się 
jak wiadomo, własnemi lub nawet „wy- 
najętemi'* niedorostkami płci obojga, któ 
re zajęte są noszeniem krzesełek, dywa- 
nika i podobnych „akcesorjów artystycz 
nych“ oraz | Gi 
biorą również czynny udział w przedsta 

a wienjach. f 

Przeciwko temu objawowi należy bez 
względnie zaprotestować zarówno ze 
względów natury zdrowotnej jak też na- 
tury pedagogicznej. Dzieci w najmłod- 
szym wieku, "wykorzystywane przez 
sztukmistrzów i akrobatów jako „atrak 
cje”, wykonywują karkołomne figury, 
narażając na szwank swe kości, nado- 
mjar zaś — nie trzeba chyba tłumaczyć, 
jak niemorlnie wpływa na dzieci 

; otoczenie cyrkowców. 
jak zdeprawowani i zdeegnerowani - fi- 
zycznie i moralnie rosną z nich ludzie. 

Wreszcie — kwestja należy szcze- 
gólnie bowiem nie wchodzą tu w grę je 
dynie łódzkie podwórka. W całym kra- 
ju rozmnożyło się ostatnio sporo niniej 
szych i większych cyrków i bud węd- 
rownych, a wszystkie one używają dzie 
ci do swych celów, 

Nieszczęśliwy chłopcy i dziewczyn- 


ki poddawani są nieraz operacjom wyj|Królikowskiego, bohatera s 
mog | warszawskiej, 


mowamia żeber, ażeby swo 
li wykonywać wszelkie iigury.. 
Czas już najwyższy, 


aby centralne |całemi tuzin 


podwórkowych 


zieci — koznedjamiów 


że budzi często taki zachwyt wśród|pobłażliwie. Ale 


dziatwy na podwórku i cieszy się prze | deprawowanie dzieci, 
ważnie takiem poparciem ze strony na |względem fizycznym, 


zarówno pod 
jak moralnym, 


szych Kaś i Maryś, więc można osta-|winno być bezwzglęvdnie i kategorycz- 


tecznie patrzeć na to mniej lub więcejinie zabronione! 
PE r EN ANCIENT S O = EE AWCE Z KWOT ZAZIE ni 


Rem. . 
LA Ea 


„Rosyjski kmiaé” 


i jego niecne postępki na bruku łódzkim 


Łódź, 21 maia. 

Aleksandra Władimirowa przezywa- 
no w Łodzi „rosyjskim kniaziem*. Sam 
Władimirow nie przyznawał się wpraw- 
dzie do tego tytułu, lecz mimo to lubił o- 
powiadać, że pochodzi z bardzo. arvsto- 
kratycznej rodziny i, że zepchnął go na 
niziny zgubny nałóg. Nałogiem tym by- 
ły karty. Władimirow twierdził bowiem, 
że gdy w 1920 roku uciekł z Rosji. zadrał 


lz sobą rodzinne klejnoty. które stracił 


przy: zielonych stolikach w: Monte Carlo. 


ef $ S 


Nie mając już ani grosza, wyjechał do 
arszawy. Krewni przy- | tur. 


krewnych do Wars 
jęli go jednakże bardzo ziimno, nie chcie- 
li mu pomóc w poszukiwaniu pracy. więc 
wkrótce rozstał się z nimi i rozpoczął ży- 
wct włóczęgi. Wędrował 5d miasta do 
miasta, czasem pracował, laka zwykły 
robotnik, czasem znów próbował jakichś 


— $ozmóf mi pan 

Łódź, 21 maja. 

Franciszek Szyja, zamieszkały przy 
ulicy Kilińskiego, wychodząc z domu na 
kilka minut, nie zamknął na klucz drzwi 


|wejściąnzych. Gdy wrócił.zastał u siebie 


jakiegoś młodzieńca, który zupełnie nie- 
zmieszany rzekł: 


rodejrzanych interesów, które dwukrot- 
nie zaprowadziły go;do więzienia. 
Niedawno‘ znalazł się w Łodzi. Co 
rokit w naszem mieście — trudno ustalić, 
wiadomo tylko. że w styczniu b. T. 
„kniaź“ w jakiejś: melinie bałuckiej grał 
w karty z kilku apaszami i spłukał się do 
nitki. Przegrał nawet garnitur, który 
miał ria sobie. Partnerzy byli bezwzglę- 
däi i żądali, by... się rozebral... 
* władimirow nie miał jednak zamiaru 
tego mczynić. Wynikła awantura, w 


rboWwa Ego że swych partnerów 
Franciszka Oswolskiego, że musiano doń 
wezwać pomoc lekarską. 

| Władimir został aresztowany. Sta- 
wiono go przed sąd, który skazał „ro- 
syjskiego kniazia“ na 3 miesiące aresztu. 


Złodziej prosił 


wyskoczyć oknem 
Gdy p. S. chwycił go za kołnierz, wyrwał 
się z jego rąk, podbiegł do okna i chciał 
wyskoczyć na ulicę. Nie zdążył jednak 
tego uczynić, gdyż p. Szyja chwycił go 
w krzepkie dłonie. 

. — Puść mnie pan — prosił go osob- 
nik — wziąłem panu tylko portfe: w któ- 


— Wybaczy pan, że wszedłem w.cza- | rym było 5 złotych. Chciałem za te pie- 


sie pańskiej nieobecności, ale chciałbym 
się dowiedzieć, . czy.pan nie jest krew- 
nym Szyjów, zamieszkałych. w Jaroci- 
nie i 
— Nie, — odparł p. Szyja, spogląda- 
jąc podejrzliwie na gościa — nie mam 
wogóle żadnych krewnych. 
Nieznajomy podniósł się z krzesła i 
chciał wyjść. : 
— Nie, mój panie! — zawołał wów- 
czas p. $. — Pan mi jest trochę podej- 
rzany. Pokaż pan kieszenie! >. —  — 
Młodzieniec zatrząsł się. ze strachu. 


niądze kupió.trucizny, bo mi już życie 
zbrzydło. Pozwól mi pan wyskoczyć ok- 
nem! Niech raz będzie ze mną koniec! 

P. Szyja oczywiście nie wypuścił go 
ze swych rąk. Zaweżwani sąsiedzi po- 
biegli po policję, która zabrała złodzieja 
do komisarjatu. PR 

Był to, jak się okazało, 19-letni 

Marjan Rynk, czterokrotnie już karany 
więzieniem złodziejaszek, 

Rynk stanął onegdaj przed sądem 
został skazany na rok więzienia. 


— 


Kyisamie lwżels 


zostanie ekscentrycznym 
Dzieje więziennictwa znają oddawna 
wypadki patologiczne, wyrosłe w atimo- 
słerze więziennej a polegające na łyka- 
niu przez aresztantów różnych metalo- 
wh przedmiotów,  stalówek, szpilek, 
agrafek, nawet łyżek i widelców. 
Dopiero niedawno, bo przed  kilko- 
ma laty wciąż operowano popularnego 
nej afery 
znanego po mianem 
który 


„krwawej walizy", 
ami, wprowadzając straż 


władze państwowe zajęły się tą ważną | więzienną w stan rozpaczy. Nabrał ta- 


sprawą i zakazały energicznie robienia 
7, ieci komedjantów, 

¿niewcy — wyprawiacze koziołków — 
tə, ostatecznie nikomu nie szkodzi, a 


Katarynki — | 


kiej wprawy, że połknięcie łyżki nic dla 
niego mie stanowiło. Raz połknął wide- 
lec i szklaną solniczkę. Wyciągnięto mn 
te przedmioty po lekkiem znieczuleni 


więźniom uniemożliwione 
PCE | 

Wobec tego, że wypadki łykania me 
talowych przedmiotów stają się wprost 
epidemiczne i mają głównie na celu do- 
stanie się do szpitala władze nadzoru 
więziennego postanowiły uniemożliwić 
łykaczom dokonywanie ,sztuk' w sposób 
bardzo prosty, mianowicie każda łyżka 
i widelec podawane do celi będą połą- 
czone z miską zapomocą stalowego łan 
cucha, którego zerwanie nie może mieć 
miejsca bez instrumentu. W ten sposób 


jeśli taki Królikowski łyknie sobie łyż- 


kę, to z ust sterczyć mu będzie łań- 
cuch, do którego przyczepiony będzie 
talerz albo miska, A do przyjemnych 


` 


czasie której rosianin tak dotxliwie po-| 


aż nazbyt często do zrozumienia swemu 
narzeczonemu ,że chętnie przyjęłaby od 
niego prezent. 

Blumstajn był bardzo hojny. Gdy pro 
siła o jeden kapelusz, kupował jej dwa, 
lub trzy, gdy życzyła sobie zegarka, ku- 
pił jej przy sposobności jeszcze złotą 
branzoletkę, 


, — Zobaczysz — mówił jej — jecy my 


| będziemy szcząśliwi. Będziemy mieli pie 


ciopokojowe eleganckie. mieszkanie, 2 
służące, a kto wie, może i samochód. 

— A skąd ty właściwie masz tyle pie 
niędzy? — pytała ciągle narzeczona. 

— To już moja tajemnica — odpowia 
dał z uśmiechem. 

Wkrótce tajemnica - ta wyjaśniła się 
zupełnie. 

Okazało się, iż Blumstajn poprostu 
fałszował weksle. Za wszystkie prezen- 
ty. które kupował dla p. Salomei w róż- 
nych sklepach łódzkich, płacił podrobio- 
nemi akceptami, na których figurowały 
fikcyjne podpisy. Poszkodowani kupcy 
zwrócili się do policji, która odszukała 
Blumstajna i osadziła go w areszcie. 

„ Sąd skazał oszusta na 6 miesięcy wię 
zema. s 

Panna Salomea już się nie przyznaje 
do swego niedawneco narzeczonego. 
EAE Da A ETO AE A ya E 


upiec łódzki 


okradziony w Warszawie 

W dniu wczorajszym kupiec łódzki 
Boruch Fefer, bawiąc w Warszawie w 
tramwaju linji P. padł ofiarą doliniarzy, 
którzy brzytwą wycięli mu kieszeń pal- 
ta, zawierającą portfel z wekslami na su- 
mę kilkunastu tysięcy złotych. 

Złodziej nie schwytano. 


Możownictwo 
„W czasie bójki na ulicy Nowomiej- 
skiej został ranny nożem 22-letni Zenon 
Rajch. Pogotowie w stanie dość ciężkim 
przewiozło go do zbiorni. 


Samobójstwo 

W dniu wczorajszym w bramie domu 
przy ulicy Zielonej 5 targnęła się na ży- 
cie 22-letnia Jadwiga Grodzieńska, która 
napiła się większej dozy sublimatu. Po- 
gotowie przewiozło desperatke do zbior 
ni miejskiej. p», 

W. bramie domu przy ulicy Piotrkow 
skiej 47 napiła się amoniaku jakaś niewia 
sta, której nazwiska, ani miejsca zamiesz 
kania nie ustalono. 

Pogotowie przewiozło ja do szpitala. 
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Łódź, 21 maja. 
W podwórzu domu przy ulicy Wójto- 
wskiej Nr. 4 w czasie bójki odnieśli rany 
39-letni robotnik Antoni Błoński, 28-let- 
ni robotnik Józeef Błoński, zamieszkał 
przy ul. Piosecznej 21. Obaj bracia odnie- 
Śli tłuczone rany głowy, «i 21-letni Mie- 
czysław Wiciński kilka ran tłuczonych 
głowy, zamieszkali przy ul. Wójtow: 
skiej 4, oraz 63-letni robotnik Franci- 
szek Dybyła — 2 rany tłuczone głowy, 
zamieszkały przy ulł Wójtowskiej 4. 
Zawezwane pogotowie ratunkowe po 
udzieleniu pierwszej pomocy, pozostawi- 
ło wszystkich zapaśników bójki na miei- 
sct. 


W mieszkaniu własnem przy ulicy 
Piotrkowskiej 255 58-letni robotnik., Lu- 
dwik Stępniak w celu samobójczym na- 
pił się kwasu karbolowego. 

Wezwane pogotowie miciskie po t- 
dzieleniu pierwszej pomocy. przewiozio 
desperata w stanie osłabjonyni do miej- 
skiego szpitala w Radogoszczu. 


W mieszkaniu własnem przy ulicy 
Srebrnej 13, 43-letni bezrobotny Antoni 
Szambelan w celu samobójczym napił 
się jodyny. Wezwane pogotowie ratun- 
kowe po udzieleniu pierwszej pomocy, 
pozostawiło desperata na miejscu. 


Na cmentarzu żydowskim przy ul. 
Brzezińskiej kobieta nieustalonego naz- 
wiska około lat 18 napiła się jodyny w ce 
lu samobójczym. 

Wezwane pogotowie ratunkowe. po 
udzieleniu pierwszej pomocy, przewiozło 
denata w stanie osłabionym do tmiejskie- 
go szpitala w Radogszcziu. 


Wesołe i mądre 


Obywatel ziemski, wracając póź. 
nym wieczorem do domu, zauważył, że 
pod oknem kuchni stoi jakiś osobnik s» 
latarką w ręku, 

Zbliżywszy się cicho do niego, zła- 
pał go za kołnierz. 

— Panie, co pan tu robi?., 

— Przyszedłem na randkę z pańską 
kucharka. 

— Co?! Na randkę? To bezczelne 
kłamstwo! Pocóż więc panu latarka? 
śdy ja chodziłem na randki, nigdy latar 
ki nie brałem, 

— Wierzę panu — odparł spokojnie 
schwytany — wystarczy spojrzeć na 
pańską żonę, 

= 

Znakomity pisarz francuski [Dumas 
miał w domu prawdziwą menażerję; ho 
dował koguta, kota, sępa, nie 
małp. 

— Nienawidze bydląt — mawiał — 


lecz uwielbiam zwierzęta. 
= 


Było to na ślubie córki, Dumas prze 
czytał głośno sporządzony przez rejen- 
ta akt ślubny: zwracając się do młodej 
pary, dodał z poważną miną; 

— Czy oskarżeni nie mają nic do po 
wiedzenia na swoją obronę?,, 

m 


OGŁOSZENIE W PISMACH. 
—,„Dnia 19 maja wyszła z domu 15- 
letnia Halina Piwko, Znak ogólny > 
wegeterjanika”, 
A 
* 
Bismark powiedział: 
— Bagnety mogą się przydać do 
wszystkiego, tylko siedzieć na nich nie 
można... 


Wróżbici 
pod kontrolą policyjną 
Im gorsze są czasy, tem więcej się 
zjawia w Łodzi kabalarek i jasnowidzów, 
przepowiadających przyszłość, określają 
cych charakter, przewidujących nieszczę 
ścią, dalekie podróże itd, Obecnie o 
„tachu czarnoksięskiego” garną się lu- 
dzie, którzy dawniej nigdy nie mieli z 
nim do czynienia, Bezrobotni pracownicy 
umysłowi, podupadli drobni kupcy, ro- 
botnice, przekupki stają się nagle wróż- 
bitami i werbują sobie klijentelę wśród 
najciemniejszych mas. 

Wielu z pośród świeżo upieczonych 
„magików“ bardzo dobrze zarabia i nie 
myśli już o powrocie do dawnego zawo- 
du. Mają oni jednakże nowe utrapienie. 
Oto policja skonstatowała, że u niektó- 
rych kabalarek i wróżbitów zbierają się 
męty społeczne, złodziejaszki i zawodo- 


licząc | 
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Aparat do mierzenia siły końskiej 


W Hamburgu, na odbywającej się tam wystawie rolniczej, 
aparat do mierzenia siły pociągowej konia przy pomoc 
Ba naszą przedstawia demonstrację tego nowowynalezioneśo przyrządu, 


Drobiazgi Róbcizisie 


wm (Yo 


demontrowan 


jest 
dynamometru, 


ustra 


Szare „Zielone Swiątki<, —Wystrzegajcie się 
anginy.--Mimo chwilowych cehłodów ludzie 


wyjeżdżają 


Łódź, 21 maja. 
Nie mamy jakoś szczęścia w tym ro- 

ku do świąt. 
W święta wielkanocne padał Śnieg i 
paliliśmy w piecach, a w czasie Zielo- 
nych świątek było 


szaro pochmurno i zimno. 


Niedziela minęła całkiem bez słońca, 
w poniedzjałek troszkę się rozwidniło, 
ale nie na długo. Oczywiście, że przy ta- 
kich pogodach wszystkie przygotowane 
imprezy pod golem =niebefm= skończyły 
się niepowodzeniem. 


Ruch na ulicach był mniejszy, niż w 
dzień powszedni. Łodzianki i łodzianie 
spędzili święta w kinach i kawiarnach, 
gdze też panował odpowiedni do tei 
frekwencji ścisk, 


W kawiarniach staczano zacięte wal- 
ki o miejsca przy stoliku, a w kinach wię 


na letniska! 


czorem ciągnęły się przed kasami dłu- 
gie ogonki. s. 
Niezdecydowana pogoda ostatnich 
dni spowodowała znowu 
wielką ilość przeziębień. 


|Łodzianki i łodzianie „wyletnili się“ już 


zupełnie, a tu nagle takje chłody. Nic 
więc dziwnego, że angina święci triumity 
RO, A wraz z nią lekarze z kasy CYC 


Mimo, Śwęłąoych chłodów Łódź. roz 

poczyna już oficjalnie w 
wyjazdy na letniska. 

Opłacone mieszkania są próżne, dlacze- 
goby więc ich nie wykorzystać! ?... 

Gdyby nie zajęcia w szkole ruch letni 
skowy byłby, znacznie większy. 

Narazie więc wyjeżdżają matki bez- 
dzietne Jub bez dzieci, które jeszcze ca- 
ły miesiąc muszą chodzić do szkoły. 


— 


ndie 


Siužaca = poíwór 
Zaarżmełże možem hkhuchermnmunr 
dziecko swyericia chicehocdawców 


Lwów, 20 maja. 
Niezwykłą zbrodnię 
miasteczku Walentynów pod Lwowem. 


kuchni panował nieład. W pokojach było 
zanofowano w |ciemno, Służącej nie b 


O, 


Śmiertelnym lękiem ogarnięta p. 


Oto służąca, niejaka Katarzyna Hryć |Dorfmanowa wpadła do sypialni. 


ko, licząca lat 40 zamordowała 3 letnie 


wi oszuści, to też władze przystąpiły do |dziedko swoich pracodawców. 
skrupulatnej kontroli działalności wszy- 
zai serio piasty 


ROMEO i JULIA ekranu|; 


Ronald Colman i Vilma Banky 
ukaże się wkrótce w fllmie 


„płomień miłości” || 


swkóBiKA”” 


Przy świetle księżyca, — hr Sia 
y potworny obraz,  Krzyknęła ł 


Stało się to onegdaj wieczorem w mie prii RAN przytomność upadła na pod- 


szkaniu właściciela ta 


£ Dortmana, Małżonkowie Dorfman udali 


u Samuela |łogę. 


Na łóżku leżała Aneczka — — jedyne 


się do znajomych w odwiedziny, Trzylet dziecko — w kałuży krwi z przerżniętem 


nią Ankę p, 
ce służącej, Około godau 

p. Dortmanowa, jakby tknięta 
czuciem posłała do 


9.ej wiecz. 


swoich znajomych, polecając m, aby się |wa 


przekonał czy dziecko już śp 


Posłaniec zastał — jak opowiada — |od 18 lat u p, Dorfmanów i ciesz 
służącą, niezwykle bladą i podnieconą, 
służąca || 


Na pytanie czy dziecko już śpi, 
miała odpowiedzieć: „Śpi już śpi”. 
Posłaniec opowi 


strzeżeniach p. Dorfmanowej, która bez- | R 
zwłocznie pośpieszyła do domu, ` K 
Drzwi Z sok otworem. SJ | REECE ARON, 


KUPON 


iedział o swoich spo- : 


Dorimanowa des je opie gardłem, 


Aresztowana Katarzyna Hryćko przy 


złem prze |znała się do zbrodni tłumacząc się, że 
domu, służącego |dziedko „zadużo plakato" 


, co ją wypro- 
dziły z równowagi. 
Dodać należy, że Hryćko służyła już 
się 
"mok opimją. 


Przechodząc przez ulice 
rozejrzyj się uważnie unik- 
niesz Kalectwa i śmierci. 
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Wielka Loferia Na Zakup Okręfu Handlowego 


(Ważny dla okaziciela), 
24 kupoiy kolejne dają prawo na otrzymanie G biletów loteryjnych. 
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„goraczka nafty!” 


(Fremjera w Seatrze 
Dilicisfisrmap 


„Amerykańska komedja* — to real- 
ny towar „zmanipulowany* z dobrych 
części składowych przez fachowca, któ- 
ry kieruje się kupiecką zasadą, że trze- 
ba kupującemu za jego pieniądze dać rze 
telny materjał. 

Publiczność chce na komedii śmiać się 
więc też daje się jej materjał do śmiechu. 
Z tego punktu widzenja „Gorączce naf- 
ty“ — typowemu produktowi yanke- 
sowskiej „muzy komedjowej — trzeba 
przyznać wszelkie odnośne walory. Speł 
nia ona bez reszty zadanie swe. nie bijąc 
na żadną „głębię“, na żadną „matefizy- 
kę* ani problematy, ale pobudzając do 
szczerego śmiechu. 

Wszystko rozwija się gładko wśród 
szablonowych figur komediowych i sza- 
blonowych rozwiązań konwencjonal- 
nych utartych w typowość założeń. 

Jack Crane, syn niezamożnej wdowy 


{to „marzyciel“, ale — amerykański ma- 


rzyciel, który marzy nie o niebieskich 
migdałach, lecz o businessach, trustach 
company'ach, których zakładanie przy- 
nosi człowiekowi miljony dolarów... A 
że marzenia te tkwią korzeniami swemi 
nie w obłokach, lecz w realnym amery-. 
kańskim gruncie (obfitującym nota bene. 
zarówno w nafte, jak w inne złotodajne 
rzeczy) więc marzyciel w końcu docho- 
dzj też do znacznego majątku. Robi 
„gruby pieniądz“ na licznych perype- 
tiach spekulacji, powłeczonych poko- 
stem „wesołej, dobrodusznej, żądła po- 
zbawionej satyry, no i — publiczność za 
dowolona jest z przebiegu akcji j harmo- 
nijnego zakończenia. 

Dopasowana do gustu amerykańskie 
go widza komedja przemówiła również 
do smaku naszej, na Zielone Świątki po- 
godnie i majowo nastrojonej publicznoś- 
ci. Jest w niej może nieco zadużo, jak na 
europejski „refleksyjny* mózg, cyrko- 
wych błazeństw w rodzaju wpadania do 
walizy, przewracania się i innych kozioł 
ków, ale są w niej też dobre, groteskowe 
role, których „wygranie“ może służyć 
nawet wybredniejszym gustom za ekwi- 
walent wykroczeń przeciwko europej- 
skiej „dystynkcjł*. 

A zespół nasz „wygrał* „Gorączkę 
nafty wcale dobrze, Komedja jest dobrze 
obsadzona, póziom gry — nieprzeciętnie 
wysoki, „amerykańskie“ tempo „zgra- 
nia się", zwłaszcza w kulminacyjnej sce- 
nie drugiego aktu — wytrzymane bez 
zarzutu. 

P. Znicz czuł się w roli marzyciela- 
spekulanta jak w swoim żywiole... W 
subtelnie  groteskowym tonie zagrał 
wdzięczną rotę przyjaciela jego — p. 
Hajduga. Kaomiczna szarża parki speku- 
lantów: Janowski - Woszczerowicz by- 
ła dobrze dostosowana do charakteru tej 
„amerykańskiej komedji*. Bardzo do- 
brze wywiązała się z niewielkiej roli mat 
ki p. Dunajewska, p. Dziewońska jako 
fertyczna, pełna temperamentu amery- 
kańska „girls“ oraz p. Jakubińska zgra- 
bnie i z wdziękiem uzupełniały udany ca 
łokształt wesołego widowiska. 

P, Tatarkiewiczowi należy się szcze- 
re uznanie za dobre reżyserskie ujęcie 
spektaklu. NZ 


Karnecce 


TEATR MIEJSKI. 
Dziś i w czwartek „Gorączka nafty* 
z M. Zniczem. Jutro „Niespodzianka“ po 
cenach najniższych. 


TEATR KAMERALNY. 

Dziś, w czwartek i piątek „Adwokat 
i róże”, 

Jutro po raz ostatni „Miłość bez gro- 
sza” po cenach zniżonych. 

TEATR LETNI w Parku Staszica. 

„Kwadratura koła". Doskonała ta ko- 
medja ze śpiewami i tańcami grana bę- 
dzie codziennie o godz. 9 wieczorem. 

Bilety w cenie od 1 zł. do 6 zł. w cu- 
kierni Gostomskiego, 
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wygsłasza kazania do ry .mamców „Piatej Góry” 


Mała wioska Trebbin niedaleko Ber 
lina zaroiła się od 20,000 „sióstr" 1 
„braci”, należących do sekty Białej Go 
ry, którzy przybyli w pielgrzymce do 
małej kapliczki w pobliżu tej oberży, 

Prorokiem tej sekty jest niejaki Jó- 
zef Weissenberg, a wszyscy onko: 
wie nowej religji noszą szpilki do kra- 
watek z jego portretem i kolory czar- 
no = biało - czerwone, 


„Są to barwy dawnych cesarskich 
Niemiec, ale p. Weissenberg wyjaśnia, 
że mają symbolizować „dawny Syon" ł 
zarazem „Nową Jerozolimę”, że czarny 
kolor oznacza ziemię, biały szatę Zba- 
wiciela, a czerwony krew, przelaną za 
grzes 

Jeszcze wyrażniejszą mieszaninę pru 
sactwa i obłędu religijnego przedstawia 
ją obrzędy, dokonywane w kapliczce 
przy oberży „Spokój wśród lasów”. Na 
bożeństwo zaczyna się od śpiewania 
hymnów i od krótkiej przemowy Weis- 
senberga, od którego nazwiska sekta 
nazywa się wyznaniem „Białej Góry”, 


poczem jedna z „sióstr” wpada w trans A; 


i Weissenberg prowadzi ją na podwyż- 
szenie, aby wygłosiła kazanie, 


Pogrążona w transie, czy też udają 


ca trans, krzyczy o ile możności gru- Ri 


bym głosem i to się nazywa, że przez 
nią przemawia duch Bismarka. 

Podczas tego kazania obecnie kobie 
ty obowiązane są doznawać  histerycz- 
nych ataków, Jedna np. dysze 
i wymachuje rękami, jakby chciała la- 
tać, druga zaś wstaje, pręży się, przykła 
da rękę do czoła i kamienieje w wojsko 
wym ukłonie, 


Wszystkie je Weissenberg uspokaja, 
wypędzając z nich „złego ducha", co 
się odb 
dech. Tymczasem Bismark przestaje 
pleść trzy po trzy, prorok kaznodziejkę 


budzi z transu i odprowadza na miej. f 


sce 

Z kolei „główny kapłan“ sekty, 
samo pod opieką Weissenberga, mówi 
kazanie jako Marcin Luter, a wszystko 
znów się kończy śpiewaniem hymnów. 

Sekta „Białej Góry" wydaje w Ber 
linie pod tym samym sle tygodnik 
' którego, np. ostatni numer zawierał pro 
roctwo, że Anglia wkrótce zapadnie się 


tak 


w morze, jako siedlisko grzechów ma- |$ > 


terjalizmu, 
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— Skoro to do nas nalezy, w takim 
razie zajmiemy się tą sprawą -- odparł 
komisarz Macherski — i bądź pan spo- 
kojny, że wpadniemy na ślady sprawcy 
który stał się przyczyną owego tajemni- 
czego zaginięcia. 

— Nie wątpią w to, panie kamisarzu... 
— rzekł Bogacki — podnoszą; się z 
krzesła i wyciągając rękę na pożegnanie. 

„Czego on się tak ws iexa? -— myś- 
lał Bogacki po wyjściu z gma.hu urzędu 
śledczego. — A może źle naprawdę zro- 
biłem, że nie wpakowałem odrazu Pło- 
chockiego?... Niechby się wszystko wy- 
dało!.. I sprawa zaginięcia Jadzi i Szty- 
itera — wszystko!... Policja wykryłaby 
związek między temi wydarzeniami... 
Opowiedziałbym wszystko, co widziałem 
w Paryżu... Tak.. Ale czyhy mi uwie- 
rzono, gdybym nasunął myśl, że Jur jest 
niewinny?.. Zakpionoby ze mnie. powie- 
dzianoby, że jestem jego wspó!nikiem.. 
Nie, nie!... Dobrze zrobiłem... Sbpelniłem 
swą powinność — zawiadomiłem o wy- 
padku policję — ale nie wolno mi przery- 
wać rozpoczętej pracy, muszę przepro- 
wadzić ją do końca i tak też uczynię‘. 

Rozmyślając w ten sposób, zaszedł 
do swego domu. 

Gdy wszedł do swego pokoju wyda- 


ciężko | MB 


a przez trzykrotny głęboki od ż 


ulian Żabiński. 
(Jerzy Bolski) 


Galftamiarze łodzi 


Powieść kryminalna z życia łódzkiego. 
a 


Po Angli ten sam los czeka, o ile 
się nie nawrócą i nie przebłagają losu 
za pośrednictwem sekty Białej Góry, 
także część Irlandji, Ameryki, a nawet 
europejskiego lądu stałego, | 

Z Niemiec grozi to niebezpieczeń- 
stwo tylko tym okolicom, do których 
nie dotarły obrządki „Białej Góry" t 
zaśrobowe kazania Bismarka i Lutra, 

Wszystko to zaś robi wrażenie spryt 
nej monarchistycznej agitacji z wyzys- 
kaniem do politycznych celów niemiec 
nz | skłonności do obłędu religijnego — 
i dlatego może władze niemieckie pa- 


trzą przez palce na niesamowite prak- |78P. 


tyki sekty „Białej Góry”. 


Kochanka I 


Wielki dramat intrygi i miłości, na tle 


Partnerem Brygidy Helm je 


Henry 


AAE ANIIAKKAINIAKAAA JE 


. 


20) 


Przywołał służącą. 

— Skąd te brudne ślady na podłodze? 
Pane niema serwety na stole?.. 

— A, bo proszę pana — odparła slu- 
żąca — Byli tu dwaj zduni i piec napra- 
wiali tak niby troszkę pobrudzili... Ale 
zaraz to sprzątnę.. e 

"i 

— No, jak tam, chłopcy?... — zapytał 
Płochocki, witając Walka i Pietrka, wra 
cających z „roboty“. 

— Galancie! — odparł Walek — ro- 
bota szła trochę opornie, ale jakoś się 
zrobiło... 

— Gdzieście ukryli?... 

— Za piecem... 

— Nie widać? q 

— Nie, nie... Bądź pan spokojny... Ale 
nam strasznie w robocie przeszkadzano... 
Ta jego kuchta nijak jakoś nie miała do 
nas zaufania... Cięgiem wierciła się koło 
nas iw łapy nam zaglądała, że Piet- 
rek chciał ją łomem żelaznym przez 
głowę zdzielić... 

x = Aleście nikomu krzywdy nie zro- 
ili... 

— Nikomu ani sobie... 

— No. to świetnie... A teraz, chłop- 
cy, druga robota... — 

— Do usług pana dyrektora... Na mie- 


wato mu się, że jest w nim jakiś nieład, |Ście robota?... 
choć nie mócł poczatkowo określić co 
tu się zmieniło, 


przedstawiać grudę popiołu. 
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Dziś i dani nasíęnnych? 


BRYGIDA HELM 


w swej najnowszej i najwspanialszej kreacji 
jako 


(tWolsKiggO 


nie chciała okupić karjery artystycznej pohańbieniem swej czci niewieściej. 


Błysk szczęścia w mroku nędzy! 
Szlachetny gest miijardera! 
Niebywały uśmiech losu! 


jak utalentowany artysta 
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Wytwórnia 
Początek o godz. 4.80 pp. 


Nie... Tutaj... Jutro dom ten musi 


a śrobu | Syreny ma bankach 


Wzymają pomocy w razie napada 


Napady bandyckie na banki przytra 
fiają się w ostatnich czasach talk często, 
że te instytucje finansowe, nie mogąc 
polegać na opiece policji, zajętej najro» 
maitszemi innemi związanemi z bezpie- 
częństwem publicznem zadaniami, mu- 
szą organizować i przemyśliwać nad sa 
mopomocą. 

Jeden z banków hamburskich wpro- 
wadził w tym kierunku nowy wynala- 
zek, stojący na straży jego bezpieczeń- 
stwa szczególniej w godzinach wieczo- 
rowych i w zimie, gdy zmrok wcześniej 


ada. 
Na frontonie śmachu w razie napa- 


ANCDERABDAŃRABRA 


porywających przeżyć tancerki, która 


st równie piękny mężczyzna, 


Stuart. 


I CYCE AIAKARIARNAJNI 


ZFA” 


LOAN ANIA RARJJJ 
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Walek aż oczy wybałuszył. Pietrek 
chrząknął dwa taży i szturchnął niewido- 
cznie kamrata w bok. 

— To niby jak... W grudę popiołu?.. 
— zapytał Walek, patrząc nieco przera- 
żonvm wzrokiem na P'łochockiego. 

— Tak! W grude popiołu!... Musicie 
dzi” jeszcze wzniecić pożar w tym domu. 

— Takiej roboty jeszcze w życiu nie 
miałem... Jak to się robi?.. . 

— Dostaniecie nafte i benzynę... 


— A pan? 

— Ja stąd odchodzę... 

— Więc nikogo tu nie będzie?.... 

— Nikogo... Prócz... prócz iednego 
pana, który siedzi w celi dziesiątej... 

Walek dopiero teraz spojrzał zdu- 
miońym wzrokiem na swego towarzysza, 
który udawał, że cała ta sprawa wcale 
go nie dziwi. 

— Wahacie się?! zapytał nagle 
Płochocki, podchodząc bliżej do obyd- 
wóch pomocników — Tysiąc złotych do- 
staniecie obaj, no?... 

Walek teraz dopiero zrozumiał o ro 
chodzi. 

Przerażenie znikło z jego twarzy. 

Uśmiechnął się i odparł: 

— Kto się waha?.. Któżby się Smlal 
wahać dla pana dyrektora... Chodzi tylko 
o godzinę... y 

A z Im później, tem lepiej... O dwuna- 
stej... 

— Dobra jest... 
na nas liczyć... 

— W porządku... Czekam na was tu- 
taj... Musicie przyjść przed zamknięciem 
bramy... Uciekniecie przez dach... 

— Aba... Rozumiem... 

Plan był zgóry opracowany i trzeba 
przyznać, że Płochocki okazał się wcałe 
niezłym strategiem. 

Cenniejsze rzeczy były już w ciągu 
dnia wyniesione z mieszkania. Pozosta- 
ły meble i pościel. Ale i to nie stanowiło 
straty dla Płochockiezo, zdyż mieszka- 


Może pan dyrektor 


MM patrolujący policjant 


du zapala się olbrzymi elektryczny ma 
pis: „Na pomoc, napadlll” i jednocześ- 
nie z zapaleniem się tego sygnalu, po- 
czyna ryczeć mocna syrena, ukrytą za 
jedną z liter napisu. l 

Sygnał ten poczyna działać za mā- 
ciśnięciem guzików. Połączenia te umie 
szczone są w kasie i u niektórych in. 
nych urzędników w niewidocznem miej 
scu i można przyciśnąć je nogą. 

Głos syreny alarmuje nietylko prze 
chodniów i policję, ale ta połączona 
jest specjalną sygnalizacją, rozpoczyna- 
jącą swe działanie z chwilą zapalenia 
się świateł, 
|ysrzaż ciżoj 


TEE OE WER IEERSEJ 


Złodziej dzwoni 


do policji z prośba 
o pomoc 


Bardzo pospolite zdarzenie, przyła- 
panie włamywacza na gorącym uczyn- 
ku, zmieniło się tymi dniami w Wied- 
niu w zabawną historję. 

Mianowicie w czwartek, o 3 
posłyszał podej- 
tzane szmery w składzie papieru Mey- 
era na Grabenie, Zbudził matychmiast 


rano, 


W| słażbę domową i wraz z nią odkrył w 


biurze owej firmy ukrytego i trzęsące- 
go się ze strachu niejakiego Józefa Kro 
hę, elektrotechnika, który, dawszy się 

knąć wieczorem w kamienicy, pro- 
bował był rozbić kasę ogniotrwałą w 
sklepie Meyera, 

Aresztowany przyznał się do wszy- 
stkiego, ale zanim skończono jego prze 
słuchanie na miejscu, zajechała pod dom 
taksówka z pogotowiem policyjnem z 
pobliskiego komisarjatu, wezwana ma 
miejsce telelonicznie. 

Pokazało się, że to sam Kroha zate- 
lefonował po policję, zobaczywszy, Że 
jego robotę złodziejską zauważono, 0- 
bawiał się bowiem, aby „cywile”, przy 
chwyciwszy go na gorącym uczynki, 
nie urządzili nad nim samosądu i nie obi 
li go dotkliwie. 


kremu M 


TA 


używa 


FASCINA 


nie było ubezpieczone od ognia. 

O dziesiątej przybyli pomocnicy. 

Robota trwała krótko. Całe mieszka- 
nie oblańo naftą i benzyną. 

Pożar wzniecono w kurytarzu, gdzie 
mieściły się komórki, zwane przez Pło- 
chockiego „celami“. 

Oblane naftą drzewo zajęło się szyb- 
ko ogniem. Walek i Pietrek po wznie- 
ceniu ognia w kilku punktach mieszkania 
czmychnęli szybko na dach. 

Płochocki umyślnie rozebrany, pod- 
biegł do okna i wszczął alarm. 

W- cichą majową noc przeraźliwy 
krzyk Płochockiego rozniósł się tysiącz= 
nem echem po całej ulicy. 5 
W pierwszej chwili zda się cały dom 

zamarł z przestrachu. Nikt się nie ruszał. 
Ale oto otwarło się okno na pierw- 
szetn piętrze. Jakaś postać niewieścia w 
długiej koszuli wychyliła głowę na dwór. 
Na podwórzu czuć już było swąd pło- 
nących podłóg i padały pierwsze słabe 
jeszcze blaski ognia. 
— Pali się!!! 
pierwszego piętra. 
Jeszcze cisza pdnowała w domu. Je- 
o WENA pożarze nie dotarła do wszy- 
Ale już słychać było w mieszkaniach 
— Kto krzyczał?.. Co się stało?... Dla 
Już pędził dozorca po schodach, bu- 
rów. 


buchnął okrzyk z 


szcze spali. Jeszcze straszna wiadomość 
stkich. 
trwożne pytania: 
czego tak widno?... 
dząc spoczywających w łóżkach lokata- 
Z trzeciego piętra rzucano już pościel 
na ulicę. 
Z pobliskiego komisariatu zawezwa- 
no telefonicznie straż ogniową. 
Przybyli policjancł. j 
A płomień rósł, buchając już oknami, 
walił w niebo miliardami iskier, spada- 
iecych na ziemię niczem móteory w pię- 
Kną, cichą noc majowa. Jeni. 
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Początek seansów 4%, 6, 8, 10 


DZIS PREMJERA! 


wyśniony kochanek 


NOVARRO 


olśniewa, porywa i zachwyca jako pirat 
w potężnym dramacie p. t. 


TEATR SWIETFLNY 


CASINO 
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WYSTAWA OBRAZÓW 


Artura SZYKA 


„STATUT KALISKI" 
PIOTRKOWSKA 74 


OBOK GRAND HOTELU 


OTWARTA OD 10 RANO DO 10 W. 


dolnem naśladownictwem 


P. Klinger Wiky 


Cegielniana 25 
choroby weneryczne. skórne | włosów E zkó 
ANDRZEJA 2. TEL. 32-28. rób skórnych, 
jest jedyną antyseptycznie spreparo- Leczenie lampa kwarcowa. analizy wenerycznych, 
wana, prawnie chronioną. świetnie krwj i wvdzielin Przyjmuje codziennie] Leczenie lampą 
ocęnianą i polecaną Prezerwatywą! od 8—12 | od 4—8 w. w niedziele I kwarcową. 
Primeros jest wyrobem wyjątkowym, święta od 10 do 12. Oddzielna pocze- prz ne od godz 
który przez swą absolutną pewność kalnia dla pań. 8—10. 12—2.i 4—8 
i higienę przewyższa wszystkie inne Qd I—2 w Lecznicy (Piotrkowska 62)|w teie dada 9.1 
wyroby Dlatego żądajcie WSZĘdZIĘ RO ĘĄ NA 

tylko Primeros, stanowczo odrzucając Dr. med. 
wszelkie inne nieudolnie wyrabiane 


RMA ROWDISINA] ___| INSTYTUT DE BEAUTE f. LEWKOWICJ 
s ANNA RYDEL 
$ L ECZ N i Ç A Diplomée de l'Université de Beauté Paris; Chor, skórne we- 


i é Górnym | Cegielniana 19. m. 8, Telefon 69-92, |neryczne ! płciowe 
lekarzy PPS W aiat vi jpie elęgnacja skóry i włosów. PSUR an Konstantyoowska 12. 
masaże twarzy i ciała Masaże odtłu 
Piotrkowska 294, tel. 22-89 jszczające. Usuwanie zmarszczek, dny p a 
lwek, piegów, wągrów i innych defektów rzyjmuje o 10-1 
forzy przystanku tramwajów  PaDJA- |cery, Usuwanie włosów elektrolizą elek- 6—8. Dla pań 
niskich czynna od 10 rano do 7 wiecZ troterapja „Solux* lampa kwarcowa, ae p od 4 — 5, 
w niedziele t- Święta do 2 po DOŁ powanie włosów. Przyjmuje od 10—8 w. Dlaniezamożnych 


ana | 


analizy Mac kału. krwi. ONSI sanee mA BE waż: 


se e_o 
Wszystkie, specjalności | dJen:vstyka. | AND: CENY LECZNIC. 
Kapieie sviene lampa szczepienia: KOOSUKOWWCZOGAW ——--—-— 
elektrvzacia. Roentgen, szczepienia. f 


Dikiestia pod balufą kapelm.. LEONA KANTORA. Rai tresora aiene 


APOLLO 


_ Orkiestra symfoniczna pod "Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem 


A 


ezes istana Mimpin eh 


przyimuje do reperacji, |, Choroby skórne 


i weneryczne elek- 
uL 6-go Sierpnia 76, III piętro kotrana 


ODOOOODODOOOOOCCODODOCOO 

POTRZEBNA energiczna wychowaw- |] Tanio, bo w prywatnem mieszkaniu | Przyjmuje od 8—10 
czyni izraelitka, znająca się również i od 5—8 wiecz. 
na gospodarstwie, na wyjazd. Wiado- -a -E ———— W niedz. od 10—1 


MOŚĆ, Przejazd Nr. 1 „Ewa“. PE ZE GRE 


Bezmiar najzabawniejszych dowcipów, | 


Dziś wielka premiera! —  arcykomicznych sytuacji — 


AWANTURA ARABSKA 


Ucieszna i frywolna komedia w 10-ciu wielkich aktach W rolach głównych: Trójka przezabawnych aktorów. 

Mary Aster wiliam Boyd Louis Weolkcirmn. 

| | As z filmu i niezapomniany z filmu „Burł pamiętny Bulba z filmu „Burza”, 
„Człowiek z Biczem”*, z Nad Wołgi”, 


uc m a a a m a w | 0 s Z 
Nastepny program: TRUBOLF WALENTENO „osie pt „APAANEĆ Nesten progam: 


'RZEJAZD 2, PRZEJAZD 2, 
Bomby śmiechu w szlagierowej farsie p. t. 


„à pamiętnika kawalera” 


premjera WODEWIL CORSO 


GŁUWNA 1,: GŁÓWNA 1. ZIELONA 2. Dziś premjera ZIELONA 2. 
Le M >>) — a r a - a 


Superfilm produkcji 1928-29 r. p. t Sł 
Bzłowiek bez sumienia“ Zodra Bu C a J ones 
29 ; jako obrońca uciśnionych „Basków“ ukaże się w filmie najnow- 


(Zemsta losu) szej produkcji p. t 


(Zwycięstwo kobiecej przebiegłości) W rol. gŁ: Bernard Goetzke, Walter Rilla | Anita 4 
W rolach irita Haid, IWa Wania, Reinhold Sthnenzel. Dorris, Film since fosbiata age z dał ze „ZDRADZIECKA KULA‘ 


głównych 
Nad program: FARSA 


KOKABAKUABACACADAKEBIKABI: ERG 
Dr. med. A. Gurewicz|baureatka 


moskiewskiego 
iekarz oddziału urologicznego Szpitala konserwatorium 
św. Jadwigi w Berlinie, ordynuje J 


W TRUSKAWCU udziela lekcij 

w willi „Arkadja“ gry fortepian"- 
w zakresie chorób nerek, pęcherza, wej. 
dróg moczowych i wewnętrznych Wschodnia 72 


3403 Giy 
a y ASN 


pannnnnnnaan > 


czywistość i chorobliwe urojenie oplatają się w niesamowi 
dramat, Zwłaszcza Goetzke i Ril a osiągnęli szczyt artyzmu, Nad program: FARSA. 


Dr. med EEEE e zj ei zięć 
° - ZAGINAŁ BIAŁY SZPIC (dużej rasy) 


S. K t m -i t i ż wyj szej a smyczą‘ Słyszy na 
imię „Pepi” ać dob 
an or exarr-uen ni m grodzeniem, ul, Wólczańska AU: wise 
A. T. Schmidt, 
specjalista chorób wenerycznych, skór J 


nych, włosów L moczopłriowych. 
cash lampi kwarcowa I EAn E X > przeprowadził się ŻA Z Napisz imię, nazwi 
entz rzy u iotr- sko, miesiąc urodzenia, otrzymasz d 
PIOTRKÓWSKA 14. RÓG EWARGE W A 254 NA UL. SIENKIEWICZA 34 [mo określenie charakteru, zdolności, 
LICKIEJ. codziennie od 2—7 godz. przyjęć 5—7. 16 Przeznaczenia. Warszewa, Redakcja 


|Welście Ewangelicka 2, Telcfon 29-45. „Wiedza Tajemna”. Załączyć znaczek 


Przyjmuje od 3—2 i od 5-8 w. A ca: GR BB GEE |pocztowy na przesyłkę, 
[oddzielna : poczekalnia. - RTR IRIENE NAA | KN LLL LLL 


Zawody o mistrzostwo | Zfroczystości jubileuszowe 
£ódzk. Sowarz. Faolarskieśo 


w pikę koszykową. 


W rozgrywkach o mistrzostwo Łodzi 
w koszykówkę uzyskano następujące 
wyniki: Ł, T. S. G. — Absolwenci 17:12 
Ł. K, S. — Orle 56:10, Poznański — H. 
K S. 22;15, Ł. K. S, — Geyer 47:7, 
Strzelec — Kadimah 30:0 walcower 
K. S. — Hakoah 83:0, Y, M C. A 
Zjednoczone 49:23, Hasmonea — Wi. 
dzew 19:5, W, K. S. — Hakoah 35:4, Po 
znański — Y, M, C. A. 23—24, W. K, S. 
— Oratorjum 38:14, Hertha — Orlę 
38:13, Hertha Tryumf 30:14, Hasmonea 
— Absolwenci 19:4, Widzew — Kadi- 
mah 14:11, Hazena: Ł. K. S.— W, K. S. 
6:4, H. K, S, amand TUR 30:0. 


Ae 


EURYSC 


nadwyraz okazale. Do 


Ł. | Bodalskim 


Uroczystości jubileuszowe Łódzkie- 
go Towarzystwa Kolarskieśo wypadły 
Łodzi zjechali 
się delegaci kilkunastu kolarskich towa 
rzystw kraju, z prezesem Z, P, T. K. p. 
i prezesem W, T, C. — War 
szawa p. Słojewskim na czele. 

W niedzielę o godz. 8-ej rano, przed 
lokalem jubilata zebrało się około 500 


osób, reprezentujących sport kolarski 


województwa łódzkiego z sztandarami. 
Nastąpił wymarsz do katedry na na 


bożeństwo, gdzie później przemawiał, |Jaguś i w in. 


w b. serdecznym tonie, w imieniu nie- 
obecnego biskupa Tymienieckiego — 
ks. dr. Antoni Roszkowski. 


Z katedry zebrani udali się przed 
płytę Nieznanego Żołnierza, gdzie zło- 
żono wieniec. 

Następnie odbyła się uroczysta aka 
demja w lokalu straży ogniowej, gdzie 
po odegraniu hymnu, kolejno zabierali 
p klubu p. Cichocki, prezes 

. K, p, Bodalski, prezes W. T. C. 
p. Słojewski, w imieniu Ł. K, S. p. Kra 
chulec, Sosnowieckiego K, C. p. Fliske, 
T. Z, S-u p. Chyliński, Unionu p. Szym- 
ski, Majstrów p. Szendel, Resursy p. 
astępnie odczytano sze- 

depesz gratulacyjnych. 

o Części koncertowej akademię zam 
knięto wspólną fotografją, 


głos; 
Zk: 


Kiistoryczny mecz poiednania. $kandaliczna 
óra obu zespolów 


„Derby“ footbalowe Łbdzi! Mecz po 
jednania Turyści — Ł. K. S. — oto szum 
nie reklamowane w ciągu całego tygó- 
dnia wczorajsze zawody, które z winy 
obu zespołów zakończyły się fiaskieni. 

Bądźmy szczerzy, rzadko iakj mecz 
pozostawia po sobie tak fatalne wraże- 
nie jak wczorajszy, 

Publiczność już po kilkunastominuto- 
wej grze wnet pojęta, że gracze obu 
drużyn kpią sobie z gry ,że myślą więcej 
o oczekującym ich bankiecie, aniżeli o 
meczu, który stał na poziomie zawodów 
B klasowych. 

„Pojednant* rywale lokalii wykazali 
tym razem niezwykłą wprost solidar- 
ność, wzajemnie się prześcięali w ucieka 
niu od piłki bądź oddaniu jej przeciwni- 

, kowi, co rzecz zrozumiała wywołało na- 
leżyty skutek i zwolennicy jednych jak 
i drugich głośnemi okrzykami dali wy- 
raz swemu niezadowoleniu. 

Chwilami zwłaszcza jeśli chodzi o sy 
tuację podbramkowe, miaoł sie wrażenie 


że żadnej z drużyn nie zależy na bramce | 


zadania Michalski; w napadzie Ł. K. S-u 
jedynie Jańczyk wykazał nieco a AV 
wy, skrzydła natomiast grały b. słabo. 
Naogół Turyści górowali fieco nad swo 
imi przeciwnikami przy nieco większem 
szczęściu mogli wygra6 zawody z różni- 
cą jednej bramki, 

Przed rozpoczęciem zawodów, przed 
stawiciele obudwu klubów wygłosili 
krótkie przemówienia do graczy, po- 
czem po zamianie proporców i wznieste 
niu okrzyków na cześć drużyn, sędzia p. 
Izrael dał znak do rozpoczęcia zawodów 
Początkowo mecz zapowiadał się bar- 
dzo ciekawie; obustronne ataki docho- 
dzą do bramek, gdzie zostają zlikwido- 
wane przez obrońców, względnie bram- 
karzy. Atoli już po kwadransie, gra zu- 
pełnie jałowieje; od czasu do czasu tu 
lub owdzie gracze zdobędą się na jakąś 
jednolitszą akcię, niestety strzały prze- 
ważnie idą w out „łub też grzęzną w rę- 
kach bramkarzy. Pod koniec pierwszej 
połowy Ł. K. S. ma nieznaczną przewa- 


nie zależy na zwycięstwie, a raczej ra- | gę nie mogąc jej uwidocznić cyfrowo. 


de są z wyniku bezbramkowego. Miarka 
całkowicie przebrała się w drugiej poło- 
wie, kiedy publiczność miała iuż dość 
kpin i gremjalnie opuszczać zaczęła boi- 
sko przed zakończeniem zawodów. 

Całe szczęście, że kilku graczy zwła 
szcza z drużyny Turystów zdawało so- 
bie sprawę, że mecz obserwuje duża 
ilość zebranych widzów, która przecież 
za drogie bilety wstępu czegoś żąda. I 
ta nieliczna garstka rzeczywiście stara- 
łą się grać nieco ambitniei i starannie, 
ale cóż pomóc mogło kilku zawodników, 
w chwili gdy większość starała sią uni- 
knąć zetknięcia z piłką. ; 

Do zawodów drużyny wystąpiły w 
następujących składach: Ł, K. S.: Mila, 
Gałecki, Radomski II, Pezwa (Kowal- 
ski, Kubiak (Pagwa), Jasiński, Durka, 
Sowiak, Król, Jańczyk i Śledź. Turyści: 
Michalski I, Frankus, Karasiak, Kaban, 
Wieliszek, Flinc, Michalski II. Węglow- 
ski, Kulawiak, Stolarski i Hermans, a 
więc Ł. K. S$. bez Cylla i Trzmiela, Tu- 
ryści bez Kubiaka. W obydwu druży- 
nach na pierwszy plan wybijały się tria 
obronne „dając sobie doskonale radę z 
bezplanowemi napadami przeciwników. 
Doininowali tutaj Karasiak i Gałecki, 
którzy mieli za partnerów wcale nie- 
złych rezerwowych. Bramkarze nie mie 
ii wiele do roboty. Pomoc T. grała lepiej 
od pomocy Ł. K. S.-u, w szczególności 
Hinc i Kahan doskonale szachowali nie- 
dysponowanych skrzydłowych Ł. K. S. 
W pomocy Czerwonych jedynym war- 
tościowym graczem był Kubiak, grający 
tylko do przerwy, natomiast Jasiński 
zdradza ogromny spadek formy. Ataki, 
jak już zaznaczyliśmy, przedstawiały o- 
braz nędzy i rozpaczy; lewa strona u 


fioletowych wogóle nie istniała. Węgiow 
ski mimo wielkiej ambicii, nie mógł za- 
decydować o wyniku zawodów; stosun ; 93 


Kilka wolnych strzałów idzie w out. 

Po przerwie dominują Turyści, lecz 
ogólny obraz gry nie zmienia sję. Na wi- 
downi coraz częściej słychać złośliwe u 
wagi na temat meczu, a gdy Stolarski, z 
5-chi metrów strzela prościtko w ręce 
Mili, niezadowolenie osiągnzło punkt kul 
minacyjny. 4 

Publiczność domagała sie bramki, 
END POZ TAADA EOE TN AED 


Tabela rozgrywek 


o mistrzostwo kias A 


1) Orkan 6 11 : 

2) W. K. S. 11 31:12 
3) E K 8,10% 11 15:7 
4) Widzew 8 10 26:16 
5)Ł. T.S.Q. 6 7 24:10 
6) Burza 8 7 17:17 
7) Hakoah 8 6 13:24 
8) Turyści 1b 6 5 13:18 
9) Union 8 3 18:26 

10) P. T. S. 7 3 11:30 
11) Sokół 6 2 8.25 
Sfan mistrzostw klasy B. 
1) Bieg Sy, 10 18:6 
2) Pogoń 6 9 2t! 
3) S.S. K.M. 5 8 15:10 
4) Sokół 6 6 2236 
5) Hasmonea 5 5 21.15 
z Concordia 7 4 11:16 
7) Orle 6 4 10:25 
8) T.U. R. 4 3 13:10 
9) Kadimah 4 3 ARSA r 
10). G. M.S: 5 2 6:19 


Czupfecicie 


kowo najlepiej wywiązał się ze swego | wszystko jedno z czyjej strony, byleby 


EXPRESS WIECZORNY” 


tempo się nieco ożywiło. Niestety, gra- 
cze pozostali do końca meczu w stanie 
katalepsji, wynik pozostał niezmieniony. 
_. Publiczności 4000 osób: Rogów 6:2 
dla Ł. K. S.-u. Sędzia p. Izrael dobry. 


Wyniki wczorajszych 


meczów ligowych 


KRAKÓW: Cracovia — Warta 5:0 (2:0) 
Onegdajszy mecz ligowy przyniósł 
niespodziewanie wysokocyłfrowe zwy- 
cięstwo Cracovii, która grała doskona- 
le. Bramki dla Cracovii zdobyli; Kału- 
ża 2, Kozok 2 i Rusinek Jedną, Kozok 
z LL F. C. grał w dniu oneśdajszym po- 
raz pierwszy w Cracovji. Sędzia dr. 
Niedźwirski ze Lwowa. 
GARBARNIA — WARTA 3:2 (2:1). 
Zawody o mistrzostwo Ligi, przynio 
sły zasłużone zwycięstwo Garbarni, 
Bramki zdobyli Bator 2 i Joksz, dla 
Warty Przybysz i Szarikie, Sędzia p. 
Piotrowski z Łodzi. 
WARSZAWA: | 
LEGJA — POLONJA 3:2 (2:2), Derby 
stolicy przyniosły niezasłużone zwycię- 
stwo drużynie Legji, Do przerwy prze- 
waga Polonii, po przerwie Legja. Bram- 
ki dla Legji zdobył Steuerman. Dla Po- 
lonji bramki zdobyli: Krüger i Suchocki. 
Sędziował p. Słomczyński z Sosnowca. 
CHELINIDEA a WYZYCZEK NO SZK 


Rząd urugwajski asygnował 300.000 
peses na urządzenie mistrzostw świata 
w piłce nożnej, które byłyby przeprowa 
dzone w związku z uroczystościami stit 
letniej niepodległości państwa. Nie jest 
jeszcze ustalone czy mistrzostwa te od- 
będą się w Ameryce, gdyż Urugwaj bę- 
dzie się dopiero tego domagał na kongre 
sie FIFA w jaknajkrótszym czasie. 

SR 


Mistrzosiwa kiasu B i € 


Dalsze niespodzianki w sobotnich i miedzielmych 
spotkamiach 


s S, S, K. M. R G. M. NÝ 3:0 (0:0) 
" "Po niedawnej przegranej z Sokołem, 
5.S.K.M. czuł się mocno niepewnie, po- 
trzebował „przekopać* całą pierwszą po- 
łowę, żeby się przekonać, że G. M. S. 
gra b, słabo. 

Zeszłoroczna A kl. drużyna, gra w 
tym roku słabo. Gracze „Grona“ są już 
starzy i nie rokują żadnej przyszłości. 

Brak całej drużynie zgrania. Prawy 
obrońca przez cały czas gry miast grać 
— krzyczy. 


Najlepszymi na boisku byli bramka- 


rze obu drużyn. Bramkarz G. M. S. chwi 
lami zbyt nonszalancko. 

Pozostałe części obu zespołów grały 
b. słabo. - 

W pierwszej połowie obraz gry fatal- 
ny. Na początku traci S. S. K. M. dwie 
pewne pozycje. Jedną z winy lewego ta- 
cznika, w drugiej, gdy czterech graczy 
wraz z bramkarzem leżało w bramce, 
ktoś w ataku S. S. K. M. podał piłkę w 
ręce bramkarzowi. j 

Dla G. M. S. padają dwa groźne strza 
ły, ale chwyta je przytomny bramkarz. 

Po przerwie pierwsze minuty należa 
do G. M. S., $.5.K.M. jednak otrząsa się 
i zaczyna mocno napierać. Początkowo 


jednak wynik zostaje niezmieniony. Po| W 


uzyskaniu pierwszej bramki przez (aja 
zdobywa $.5.K.M. łatwiej dwa goale. 

Drugi również przez Gaja w wypad- 
ku trzeciego z podania Gaja do pustej 
bramki pakuje lekko Leszczyński. 

Po pierwszym straconym goalu prze- 
staje G. M. S. zupełnie pracować. 

BIEG — SOKÓŁ 2:1 (1:1) 

„ W ostatniem spotkaniu z Sokołem, o- 
kazało się, że drużyna Biegu gra z dużą 
dozą szczęścia. Sokół nietylko nie zasłu- 
Żył na przegraną, ale nawet powinien 
był wygrać, gdyż miał stale przewagę. 
Bieg miał jedynie kilka wypadków, z 
których jeden niespodziewanie skończył 
się bramką. 

Pierwszego goala uzyskał Bieg z 
wątpliwego kornega. W biegu specjalnie 
nikt się nie wyróżnił. W Sokole b. dobra 
była obrona, równie pomoc. bramkarz 
był pewny. | 

Naisłabszym był prawoskrzydłowy. 
Rozpoczął grę Sokół i z miejsca narzucił 
tempo, które przez cały czas gry, do 
przedostatnich minut się utrzymało. 

Zaraz w pierwszych minutach udaje 
się uzyskać Bierowi karnego. która pe- 


Goście starają się wyrównać, lecz nie 
wiedzie im się i dopiero pod okniec poło- 
wy zyskują goala ze strzału Nowackie- 
go. 

Po przerwie w dalszym ciągu ma So 
kół przewagę, ale zyskuje jedynie rogi. 
Wydaje się, że utrzyma się wynik remi- 
sowy, ale nieoczekiwanie przerywa się 
Kudelski II, bramkach wybiega, piłka mi 
ja go i wpada do siatki. 


cem, 
Publiczności kilkadziesiąt osób. Sędzio 
wał p. Szer N., słabiej niż zwykle. 


POGOŃ — ORLĘ 3:3 (0:1) 
Znaczna przewaga Orlęcia. Zgterza- 
nie prowadzili na 10 minut przed koń- 

cem 3:1, Sędziował p. Jastrzębski. 


SŁOWACKI — WIDZEWSKA MANU- 
FAKTURA 21:1 (1:1) 

Obie drużyny grały b, ambitnie I z 
dużą wolą zwycięstwa. Początkowo Sło- 
wacki" grał z dolny: Po przerwie jednak 
zaczął silnie naciskać. "Słowacki mial 
kilkakrotnie okazje do zdobycia goala 
jak również i Widz. Man., która w każ. 
dym razie zasłużyła na wynik remisowy. 
Widz. Manufakturze grał dobrze 
bramkarz i obrona. W ataku wyróżnił 
się Karolewski, ale napad żóltych był na- 
ogół słaby. U słowackiego dobra była o- 
brona i atak b. ruchliwy. Duszą jego byl 
Weyman. 

Rozpoczęła Widzewska Manufaktura 
i zaraz w pierwszych minutach uzyska- 
ła prowadzenie, zdobywając jedynego 
goala z rzutu karnego wykonanego 
przez Kowalewskiego. Gra toczy się bez 
specjalnej przewagi, którejś ze stron, 
więcej jednak z gry mą Widzew. Mari., 

Słowacki ma okazię wyrównać, ale 
pewną piłkę przenosi lewy łącznik. Nie- 
długo przed końcem wyrównywa Słowa- 
cki ze strzału Weymana. 

Po przerwie silną przewagę ma Sło- 
wacki, ale nie może zdobyć bramki. 

Piłka kilkakrotnie odbija się od po- 
przeczki — pozostałe groźne sytuacje 
wyjaśnia bramkarz. W tej częśąi gra się 
zaostrza. Słowacki gra brutalnie. Dopie- 
ro dwadzieścia minut przed końcem zdo- 
bywa Słowacki zwycięską bramkę ze 
strzału Lenarta Widzew. Man. zrywa się 
usiłując wyrównać, ale nadaremnie. 

Upływają minuty i mecz kończy się 
zwycięstwem Słowackieego. Publicziiość 


a) 
|wnie zamieta sie w branyke Kudelski II,*b. mało. Sedziował dobrze p. Andrzeiak. 


Stało się to na kiika minut przed Koń- 
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Ood save ihe K ingt 


Znakomity podróżnik i badacz stref podbiegunowych Nansen (pośrodku), (za- 

mierzający udać się w rychłej przyszłości drogą powietrzną na biegun pół. 

nocny) w rozmowie z lotnikiem Wilkins'em (z prawej strony) oraz d-rem Ecke- 
nerem, komendantem eppelina, 


Swięto » Stumumnji 


Król Jerzy przybył na swój zamek Windsor pod Londynem, aby tam przepę- EEA OWSA 
dzić letnie miesiące, Na zdjęciu: entuzjastyczne powitanie króla przez lud- 
ność miasteczka: Windsor, 


Jak się suszy iexiorał | 


.. n . 4 . © 14 . . - Y A A 4 y 4 A 
W Rumuoji, z okazji dziesięciolecia zjednoczenia Rumunji, odbywają się po 
wsiach święta ludowe. Na zdjęciu wieśniacy rumuńscy, bawiący się ochoczo 
| do taktu piosenek ludowych. 


Qasa fruiące mad miastem 


W Holandii trwają — jak wiadomo — już od sezregu lat prace nad osusza- 

niem jeziora Zuider, Olbrzymie zadanie wymaga olbrzymiego nakładu pracy. 

obecnie budowane są tam w tym celu ogromne śluzy, Ną zdjęciu: prace w 
teraźniejszem stadjum, 


Soścł Fial wod ZEW, 
| przy Watykanie a 


Świetny aktor filmowy Wily Fritsch, | 
znany dobrze również łódzkim kinoma-| Takie plakaty rozpowszechniane są obecnie we Francji przez stowarzyszenie 


nom, został w Budapeszcie ciężko ran-| i 
ISIĄŻĘ BONCOMPAGNI LUDOVISI. | ny i leży w Szpitalu. Auto jego zderzyło| < igi, których celem jest dążenie do pokoju... Plakaty te mają zwracać uwagę 
ocny gubrnator Rzymu, ma być zamia |sję na ulicy Budapesztu z innem autem, społeczeństw na straszne niebezpieczeństwa, jaklemi grozi wojna chemiczna 


nowany posłem Italiji przy Watykanie. 'co spowodowało poważnee nieszczęście. tudn ości. 
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